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P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarn i N ad w o rn e j IV. Dekera i Spółki. — R edak tor: A  W anrwwski.

J\§  147 W Środę dnia 27. C z e r w c a  1838.

Wiadomości zagraniczne
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. C zerw ca.
D n. 18. b. m. przybyła  do W arszaw y  z Rzy­

m u Zenobia z X iąźąt Białosielskich Białoźer- 
skich Xiężna W o łk o ń sk a , m ałżonka Ł o w ­
czego* D w o ru  J- C. K. Mości.

R  o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 16. (28.) Maja.

J  W . M inister Skarbu, pragnąc upow szechnić 
dzieła sztuki medalierskiej, posuniętej w  kraju 
naszym  do stopnia znacznej doskonałości, a 
zarazem  chcąc u łatw ić publiczności tańsze n a ­
b yw an ie  rozm aitych zb io ró w  m edali, odbija­
nych z b ro n zu , postanow ił w y staw ić  je na 
sprzedaż po cenie jak najum iarkow ańszćj. W  
skutku tego kołłekcye m edali sp rzedaw ane b ę ­
dą w  M ennicy Petersburskiej i w  m agazynie 
S n i e g i r o w a ,  na N ew sk im -P rospekc ie  exy- 
stytujące. Z biór w iz e ru n k ó w , zaw ierający 
popiersia W ielk ich  Xiążąt i M onarchów  Ros- 
syjskich, i składający się z 61 sztuk , sprzeda­
w a n y  będzie po sto  rubli assyg., z pudełk iem ; 
zb ió r h isto ryczny , czyli m edale do H istoryi 
Rossyjskiej należące, z 94 sztuk złożony , p o  
trzysta  piędziesiąt ru b l i ; zb ió r m edali robo ty  
H rabiego  T o ł s t o j ,  na pam iątkę w ydarzeń  z 
czasu w o jn y  1812 ro k u , obejm ujący 19 sztuk, 
p o  sto rubli. D o każdego zpom ienionych  zbio­

ró w  dołączony będzie katalog d rukow any . — 
W reszc ie  m edale , w y b ite  na pam iątkę s ław ­
nych  w  R o ssy i w ypadków , w  liczbie 184 sztuk, 
z p o w odu  obszerności tego zbioru , tudzież dla 
łatw iejszego kom pletow ania gab inetów  num i­
zm atycznych , sp rzedaw ane będą pojedynczo, 
po  cen ie , za każdy m edal z osobna w  katalo­
gu oznaczonej.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16 C zerw ca.

K o r o n a c y a .  — O dgłos p rzygo tow ań  roz­
lega się po starożytnych m urach  o pac tw a w est- 
m insterskiego. Postanow iono urządzić gotycki 
krużganek, k tórym  się N . Pani do opactw a 
tego uda. P rzy  yvrstępie do tegoż w ysiądzie  
orszak k ró low ej z pojazdu i pieszo do św ią­
tyni się u d a , a w  przestrzeni 120 stop od w n ij-  
ścia urządzą siedzenia dla w id z ó w , każde po  
5 g w in eó w  W  połudn iow ej stronie zasiędą 
P a ro w ie , w  północnćj m ałżonki tychże; w  
w schodniej Najj. P an i, a nap rzeciw  niej Izba 
niższa. W  części kościoła m iędzy g łów nem i 
d rzw iam i opactw a a chorem  urządzą gałeryą 
dla 1200 w id z ó w , gdzie ich za biletam i L orda 
skarbu w puszczać będą. T u  tylko orszak 
w chodzący  iw ychodzący w idzieć, i całą m u­
zykę dokładnie słyszeć m ożna; obrzęd  koro­
nacyjny zaś ujdzie oka będących tu  w id zó w . 
S ą d z ą , że godzina upłynie, za n im  Najj. Pani 
z pałacu  do  ópactyya p rzybędzie . W zdłuż
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ulic, przez k tóre  orszak przejeżdżać będzie, 
domy w  chorągw ie p rzystro ją ; w ojsko u tw o ­
rzy  szpaler a muzyka w  p ew n y ch  oddziałach 
p rzygry  w a ć  będzie. W  bliskości opac tw a  także 
siedzenia dla w id z ó w  urządzą.

Koronacya odbędzie się w  C zw artek  dnia 
28. b. m. Marszałek d w o ru ,  Xiążę Norfolk, 
już ogłosił przepisy, jakich przy tej sposobno­
ści przestrzegać mają. Parow ie  i małżonki 
ich zabiory sw e miejsca przed przybyciem 
K ró low ej a parow ie  d u chow ni osobno usiędą. 
W ie lcy  dygnitarze pań s tw a ,  Arcybiskupi kan- 
tuaryjski i iforgski, jako też ci z ślachty i Bi­
skupów , co ozdoby królewskie poniosą lub ce­
rem onie odbyw ać  b ęd ą ,  zgromadzą się o go­
dzinie 10 d. 28. w  poko;u Jerozolimskim, gdzie 
Szambeian d w o ru  rozda pomiędzy cz łonków  
królewskie ozdoby. O zdób  takich jest 13: 
1 ) Laska ś. E d w a rd a  niesiona przez Xięcia 
R ox b u rg h ;  2) O stroga , przez Lorda Byrona;
3) Berło z krzyżem, przez Xięcia Clevelandaj
4) ostry  miecz sprawiedliwości świeckiej, przez 
Margrabiego W e s tm in s te r ; 5 )  ostry miecz 
spraw iedliw ości duchow nej, przez Xięcia Su- 
tnerlanda; 6) C urtana , miecz łaski,  p rzez X. 
Devonshire; 7) miecz pań s tw a ,  przez Wice­
hrabiego M elbourne ;  8) berło  z gołębicą, pr. 
Xiecia R ichmonda; 9) jabłko, p rzez  Xięc. So- 
merseta; 10) korona ś. E d w ard a ,  p rzez Xiecia 
H am iltona; 11) Patyna, przez Biskupa bangor- 
skiegoi 12) kielich, przez Biskupa lincolnskie- 
g o ;  13) biblia, przez Biskupa winchesterskiego. 
O  godzinie 10 opuszcza N. Pani pałac Bucking­
h am  i staje o godzinie 11 w  opactw ie  na czele 
Xiąźąt z k rw i  królewskiej i całego orszaku. — 
Przy wrtijściu do tegoż przy jm ow ać fcędą N. 
Panią W ielcy  dygnitarze państw a  i Biskupi i 
Iśajj. Pani uda się do urządzonego na ten cel 
pokoju , gdzie się przebierać będzie. Za p rzy ­
byciem jej po ubraniu się do chóru, odezw ie  
się muzyka. W  czasie processy i z zachodnie­
go końca opactw a do choru  w ystąpią  naprzód 
kanonicy i dziekani westmiństerscy, potem  he­
roldow ie i następnie różn i dygnitarze, niosący 
m iędzy innemi czerw ony  w oreczek  z m eda­
lami, pierścień rub inow y  i miecz. Tuż za A r ­
cybiskupem kantuaryjskim postępow ać będą 
Xiężniczki z k rw i królewskiej, jako to : Xiężna 
( .am bridge, Xiężna K ent, Xięźna Gloucester. 
Za niemi pójdzie ślachta, niosąca ozdoby kró­
lew skie , a za tą Xiąźęta z k rw i królewskiej, 
jak X. X. Cambridge i Sussex. Za ziąźętami 
potró jny  szereg, z p raw e j  strony N a,w yższy 
Konstable Irlandyi, Xiążę Leinster; L o rd  Mar 
szafek Anglii Xiąźę Norfolk; z lew e; N ajw y­
ższy' Konstable Anglii Xiąźę W e ll in g to n ; w '  
środku W  icehrobia M elbourne z mieczem pań­
stwa. Po tem  na p ra w o  i lew o  Biskupi z pa­

tyną i kielichem, a w śro d k u  z biblią. Teraz  
nastąpi K ró low a w  sukni królewskiej z kar­
m azynow ego aksamitu, wykładanćj gronosta- 
jem  i złotemi frandz lam i; na szyi miec b ę ­
dzie wstęgi wszystkich sw oich  o rderów , a na 
g łow ie złotą zapaskę. 8 dam poniesie końce 
jej sukni a Biskup batski i wellski i Biskup 
durhamski poprow adzą  Królową. Za nią po ­
stępow ać będzie Lord  szambeian i damy h o ­
norow e, służbę pełniące, a za temi po praw ćj 
stronie niosący złotą laskę gw ardyi p rzybo­
cznej, po lewej wielki koniuszy; potem Ge­
neralny kapitan królewsko szkockich .łuczni­
k ó w  gw ardy i ,  kapitan Y eom enów  gw ardyi i 
kapitan korpusu hero ldów . Dalei królewski 
Podskarbi,  trzy szeregi oficerów przybocznych 
Y eo m en ó w , a nareszcie 20 prostych Yeome­
n ó w  z gwardyi. Xiążęta i Xiężniczki z k rw i  
królewskiei zabiorą przeznaczone dla siebie 
miejsca, a H ero ldow ie ,  strzeżący N. Pani zo­
staną przy w schodach. K ró low a w nijdzie na 
scenę i przejdzie kolo tronu  do krzesła pań­
stwa, n ak tó rem  usiądzie, odp raw iw szy  w p rzó d  
klęcząc m od li tw ę ,  a ślachta i Biskupi staną 
w k o ło  niej z ozdobami państw a. Teraznas tąp i 
obrzęd uznania, zasadzający się na tern, źe 
Arcybiskup kantuaryjski ogłosi na 4 ro g a c h : 
Panow ie  ! p rzedstaw iam  w a m  tu K ró lo w ą  
W ik to ry ą ,  p raw ą  K ró low ą  Anglii i pytam sic 
w a s  tu  obecnych , czy chcecie w y k o n ać  jej 
przysięgę ? K ró lo w a  stoi p rzez ten czas przy 
sw ćm  krześle, a lud odpow iada na pytanie 
Arcybiskupa Good sav^ Queen Victoria. P o tem  
siada Kredowa na krześle, a Biskupi składają 
patynę , kielich i biblią na ołtarzu. Dalej klęka 
K ró low a  przed ołtarzem na przepysznym ko­
biercu i składa p ierw szą ofiarę z bogatego zlo 
tego przykrycia na o łlarz , które Arcybiskup 
zaraz na ołtarzu  rozpościera. p 0 m odlitw ie  
siada K ro low a na krześle państw a  a dygnita­
rze państw a wręczają A rcybiskupow i n je°sione 
przez nich ozdoby Potem  dw aj Biskupi od­
czytują li tan ią , a na chórze w ygryw ają  Sun- 
ctus Kazanie mieć będzie Biskup londyński. 
P o  ćm udaje się Arcybiskup kantuaryjski do 
K ro lo w ej ,  p row adzi  ją do ołtarza, gdzie klę­
ka p raw icę  na ewangelią kładzie, przysięgę 
wy konyw a . kopią tejże w  przytomności w szy ­
stkich obecnych podpisuje. Teraz  następuje 
namaszczenie; K ró lo w a  składa suknia karm a­
zynow ą i siada na krześle ś. E d w ard a .  Czte- 
rćj kaw alerow ie  orderu  podw iązki trzymają 
przez ten czas baldachim nad K r ó lo w ą , a dy- 
akon podaje Arcybiskupowi ampułkę z olejem, 
k tórym  tenże namaszcza tw a rz  i ręce Królo­
w e j  w  kształcie krzyża. Potem podają K ró ­
lowe) ostrogę, którą ona z n o w u  oddaje ; na­
stępnie kładzie K ró low a  na ołtarzu  miecz,
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k t ó r y  W icehrab ia  M elbourne za 100 szylingów 
Wykupuje i z rąk dyakona odbiera, D yakon 
w estm insterski p rzyodziew a te iaz  K ró lo w ą  
płaszczem K rólew skim , podaje jej jabłko a 
Arcybiskup kantuaryjski w k ład a  pierścień ru ­
b in o w y  na jej palec i następnie daje berło. Potem 
poświęca Arcybiskup koronę przed o łtarzem  i 
takow ą w  orszaku w ie lu  p ra ła tó w  na g łow ę  
K ró lo w e j  wkłada. Lud w oła  w  tej chwili 
Good, save the Queen, a Parow ie wkładają  na 
g łow y  swoje korony i Biskupi mitry  i Heral­
do w ie  korony, podczas gdy się bębny  i kotły 
hucznie w k o ło  odzywają , i z arm at ognia d a ­
ją. C h ó r  śp iew a T e  d e u m  a K ró lo w a  siada 
z n o w u  na p ierw szem  krześle. Po skonczo- 
nem  Te deum w p ro w a d z a  Arcybiskup kantua­
ryjski w ra z  z innymi Biskupami K ró lo w ą  na 
t ro n  i następuje homagium. P ie rw szy  Arcy­
biskup kantuaryjski w ykonuje  przysięgę, klę­
kając przed  tronem. Po ucałowaniu  ręki Ki o- 
lo w e j  odchodzi a inni duchow ni L ordow ie  
podobnież przysięgają. Po nich składają p rzy ­
sięgę Xiąźęta Sussex i Cambridge i dotknąw szy  
się korony , całują K ró low ą  w  lew y  policzek. 
In n i  P a ro w ie  tylko W  rękę całują, i e r a z  przyj­
muje N. Pani komunią i składa w  darze w o ­
rek złota. Arcybiskup kantuaryjski podaje jej 
chleb a dyakon westminsterski w ino . Nare-  
szczie processya w raca  do pałacu tym  samym 
porządkiem , w  jakim przybyła do opactwa.

H  i s  z  p  a n i a.
K u r y  e r  umieścił list sw ego korespondenta 

r, S a n ś e b a s t y a n a  z d. 7- C ze rw ca ,  w  któ­
ry m  w y rażono : „Z araz  po przybyciu statku 
parow ego  „ C om et “ dnia wczorajszego nara­
dzał się L o rd  J o h n  Hay z Generałem O ’Don- 
nellem , i p ierw szy z nich miał oświadczyć, 
£c jeżeli się Biskajczykowie, którzy się już od 
D o n  Carlosa oderwali albo to jeszcze uczynić 
zam yślają , broni na swoję obronę zadali, ta ­
k o w i  im" w ydać  należy. Rząd angielski chce 
także zaręczyć za układ, jakibyBiskajczykowie 
z rządem madryckim w zględem  swoich przy- 
w ilei zawarli. Munagorri ciągle jeszcze prze­
b y w a  w  S arre  na ziemi francuzkiej w  blisko­
ści Very. Liczba zw o lenn ików  jego codzien­
nie się zwiększa i w ynosi juz przeszło 1200 
ludzi, którzy regularnie żołd i żyw ność  po­
bierają. Onegdaj przeszło na jego stronę 3 
C hapelgorysów  z I ru n u .  — W  skutek stra­
cenia kilku osób w  Estelli n o w e  tamże w y ­
buchły  rozruchy w  szeregach karolistowskich 
i d w ó ch  oficerów ojalaterosów zam ordow ano. 
— D ow iedzia łem  się z dobrego źródła , że 
D o n  Carlos stale postanow ił nie w ysełać  już 
żadnej w y p ra w y  za E b r o ; chce on ow szem  
całą sw oję  siłę zbrojną w  N aw arze  i Biskai 
»gvomadzić a Cabrera i Merino sami o sobie

radzić mają. — K r w a w y  d ram at trwający już 
5 lat w  tych p row incyach  bliski jest końca. W 
obozie nieprzyjacielskim panuje zamieszanie i 
n iechęć , wojsko się rozw ięzu je ,  gdy obecnie 
słabszym połączone jest w ę z łe m , a najlepsi 
oficerowie albo w  boju polegli, albo w  w ię ­
zieniu siedzą albo przez sąd w ojenny na śmierć 
skazani zostali ; dla lego się też najwierniejsi 
żołnierze jawnie buntują i oficerów sw oich  i 
innych u rzędników  cyw ilnych  w  oczach Don 
Carlosa zabijają, a domy ich łupią i palą. — 
Poddani biskajscy uchodzą codziennie do Mu- 
nagorrego, którego pow iew ającą  chorągiew  
sam Don Carlos na w łasne  oczy na ratuszu 
w V e rz e  w idzieć  m oże, i z k tórym  się zaw ie­
rzy te lnie ni agenci angielscy i francuzcy ukła­
dają w zględem  pom ocy, jakiejby m u  rządy 
te  udzieliły , gdyby zwolennicy D on  Carlosa 
go opuścili. G enerałoWie jego nareszcie w  po­
łudn iow ych  prow incyach  porażeni, a w y p ra ­
w io n e  oddziały wojska albo odcięte, albo po 
górach porozpraszane.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .
D o n  i e s i e  ni  a p r y  w  a t n e  z d. 1 \ .  C ze rw ca  

zaw iera ją , co następuje: »Don Carlos w  t o ­
w arzy s tw ie  Infanta  D on Sebastianiego i G en e ­
rała  Maroto odbyw ając  przegląd w o jsk  nad li­
nią pod  A ndoainem  ustaw ionych , -wszędzie 
z zapałem przyjęty został. M ianow anie  Ge­
nerała  M aroto dotychczas u rzędow nie  jeszcze 
nie ogłoszone, rozumieją jednak, źe to w k ró tee  
nastąpi. T w ie rd za  Villadiego w  prow incy i 
Burgos z załogą 200 ludzi liczącą w p ad ła  w  ręce 
karołistów'. K abrera  coraz dalej zagony sw oje  
zapuszcza i oczekuje bez  o baw y  przybycia 
k ry s ty n is tó w , armią ś rodkow ą w zm ocnić  m a ­
jących. W  ciągu dni ostatnich 16 bata lionów  
sw oich w  n o w ą  odzież opatrzył. S tosow nie  
do w iadom ości z Katalonii, uniesienie dla 
sp raw y  D on  Carlosa nigdy jeszcze nie by ło  
tak pow szechnem  i litylko niedostatek pienię­
dzy w  kraju długą w ojną  d o m o w ą  w yc ień ­
czonym i niedostatek broni w s trzy m y w ały  
tam  dotychczas postępy oręża karolistowskie- 
go. W  P rio ra t  oddział piechoty i część s z w a ­
d ronu  4go pułku  lekkiej jazdy krystyn is tów  
na stronę karolistów  przeszły. Ci ostatni ko­
rzystając z tej okoliczności, wmieszali się p o ­
m iędzy zbiegów' i zbliżyli się do dość licznego 
korpusu krystynistowskiego, k t ó r y ż  P o rre ry  
idąc krystynistów za sw oich poczytał; poznał 
się na b łędzie , gdy już zewsząd był otoczony 
a tak po  ubiciu 42 ludzi, reszta się poddała. 
— D on  Basilio Garcia dalej przedziera  się 
do Mancha a Paliłoś od kilku dni 141 n iep rzy ­
jaciół, już to od milicyi, już to od wojska 
liniowego w  niew olą  w zią ł.  — W  N a w a rz e  
szw ad ro n  krystynistów  vyieikiej doznał straty,
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p o w ia d a ją  n a w e t ,  że  g o  ca łk iem  z n ie s io n o . 
O  d u c h u , jakim  tch n ie  arm ia k a ro lis to w sk a , 
n astęp u jący  w y ją tek  z raportu  o p o ty c z c e , po  
n ad arem n ych  u s i ło w a n ia c h  k r y s ty n is tó w , ab y  
w o jsk o . In fanta  d o  b u n tu  s k ło n ić ,  w  N a w a ­
rze  sto czo n ć j najlep iej św ia d c z y ć  m oże: »»W  o- 
sta tn iem  p iśm ie  m o jćm  d o n io s łe m  P a n u , ze  za ­
b ieg i r e w o lu c y o n is tó w  na n iczem  s p e łz ły  i źe  
żo łn ie r z e  nasi pałają  ch ęc ią  p ok azan ia  św ia tu , 
że  u n ies ien ie  i w ie r n o ś ć  ich  teraz  w ię k sz e ,  
an iżeli k ied y k o lw iek . N a  sz c z ę śc ie  nasz n ie ­
p rzy jacie l sam  d a ł n am  sp o so b n o ść  do  teg o . 
D n ia  27 . Maja p o  p o łu d n iu  G e n e r a ł k ry sty n i­
s t ó w  L e o n  z ca łą  k o lum n ą R ib e r y , składającą  
s ic  z 9  b a ta lio n ó w  p ie c h o ty  i 5 s z w a d r o n ó w  
ja z d y , p o d  L er in em  p rzez  A rg ę  się  p rzep ra ­
w i ł ,  p osu n ą ł się na trakcie  d o  E ste lh  w io d ą ­
cy m  aż d o  A rella n s , sp a lił p ięk n y  k o śc ió ł w  
D ica stillo  i kilka d o m ó w  tam że i p u sto szy ł m ie ­
cz e m  i o g n iem  całą o k o licę  p o d  A llo . t łe n e -  
ra ł k a ro lis tó w  G arcia na c z e le  c z terech  ty lk o  
k o m p a n ii, z p r a w ie  za p a m ięta łem  m ę s tw e m , 
n iep rzy jac ie la  z  D icastillo  w y p a r o w a ł ,  a  c z tć -  
ry  b a ta lion y  i jed en  sz w a d r o n  p o d  G u ergu e  
o p a sa ły  resz tę  n iep rzy ja c ió ł w  A l lo ,  śc ig a ły  
ich  dnia n astęp n ego  i z n ie w o li ły  d o  p rzep ra ­
w ie n ia  się z p o w r o te m  p rzez  A rgę. U n ie s ie ­
n ie  i p o ś w ię c e n ie ,  z  k tó rem  k aroliści w a lc z y ­
l i ,  w s z e lk ie  p rzech o d z i w y o b r a ż e n ie . P ier ­
w s z y  i 5. b ata lion  n a w a rsk i rżu cit się z w ś c ie ­
k łośc ią  na n iep rzy ja c ie la , w o ła ją c  g ło ś n o :  
'•Z o b a czy c ie  te r a z , czy  n iezgod a  m ięd zy  nam i 
panuje!"  a k r y sty n iśc i, lu b o  w  d w ó jn a só b  od  
k a r o lis tó w  lic zn ie js i, w  ro zsy p k ę  poszli.""

J o u r n a l  d e s  P y r e n e e s  G r i e n t a l e  d o ­
n o si z  B a rce lo n y  p od  d. 2. C z e r w c a , co  na­
s tęp u je ; „ G a n e r a ł-K a p ita n  K ata lon ii w  p o ­
d ró ży  sw o je j  p rzez  p o łu d n io w ą  czę ść  X ię z tw a  
d. 17. M aja do  T a rą g o n y  prŁ ybył i rozu m ieją , 
iż  m a zam iar s ta w ie n ia  o p o ru  p o ru szen io m  
C ab rery , zam yśla jącego  p r z e p r a w ić  się n a n o w o  
p rzez  E b r o , ab y  z w z m o c n io n ą  o b e c n ie  arm ią  
śr o d k o w ą  się n ie  spotkać. Inn i p r z e c iw n ie  
t w ie r d z ą , że  C abrera dla tego  ty lk o  na p ó ł­
n o c  w y r u s z y ł ,  ab y  zasłan iać p o ch ó d  korpusu , 
który  z 15 b a ta lio n ó w  z ło ż o n y  w  A o izu  s ię  
zg ro m a d z ił. —  G e n e r a ł-K a p ita n  T a ra g o n ę  d. 
28. Maja o p u śc ił i n iesp od zian ie  stan ą ł w  R eu ss, 
g d z ie  g w a r d y ję  n a r o d o w ą  rozb ro jo n o  a szefa  
b ata lion u  B a llerę , k tóry  u jętych  p od  F o n to u -  
bri k a r o lis tó w  rozstrzelać  k a za ł, a r e sz to w a n o , 
zaś d o w o d z o n y  p rzezeń  korp u s o c h o tn ik ó w  
z w in ię to . G ło szą  o r a z , źe  sp isek  od k ry to , 
zm ierzający  d o  z r o k o sz o w a n ia  K ata lon ii na 
k o r z y ść  p e w n e g o  s tr o n n ic tw a , k tóre  ani k on  
sty tu cy jn em  ani k a ro lis to w sk iem  n ie  jest i ani 
K a rty , ani m on arch ii n ie  ch ce . —  Z ło żo n a  
z  trzech  b rygów ' h iszp a ń sk ich  esk ad ra , k tóra

n ie d a w n o  z B a rce lo n y  o d p ły n ę ła , zab rała  o -  
k ręt sardy tu k i, m ający  ład u n ek  k on treb an d y  
w ojen n ej."

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 1. C z e r w c a .

( G a z .  p o w sz .)  —  P o ro zm a ity ch  d y jecezy jach  
k ró le s tw a  ro zs iew a ją  o k ó ln ik , w  k tórym  d o ­
w o d z ą ,  ze  a d m in istra to ro w ie  b iskupst (b isk u ­
p ó w  a lb o w ie m  z p rzy czy n y  n iep o ro zu m ień  
z  R z y m em  teraz n ie  m a ) , p r a w n ie  p o tw ie r ­
d zen i n ie  są , ź e  w ię c  w s z y s c y  r o z k a z ó w  ic h  
s łu ch a ją cy , b e z p r a w n ie  działa  ą. N a  tę  p a rs  
m u ndi d a m n a ta  m iotają  g w a łto w n e  p o c isk i!  
N a jzn a k o m itszem i tej nauki sp ra w ca m i są Pra­
ła c i ,  m ię d z y  in n em i F r e i F o r tu n a to , k tó reg o  
tu  z  R zy m u  p rzy sła n o  i k tórem u  m n ic h , m ia ­
n o w a n y  p rzez  D o n  M igu ela  B isk u p em  w  L a- 
m e g o , lu b o  d o ty ch cza s  jako zagan iacz  m u łó w  
kraj p rzec ią g a , p o m o c  s w o ję  o fia ro w a ł. M ię ­
d zy  lu d em  pan uje je szcze  o p in ia , źe  b eż  p o ­
tw ie r d z e n ia  P ap ieża  d u c h o w n a  w ła d z a  is tn ieć  
n ie  m o ż e  i źe  w s z e lk ie  w ła d z y  ta k o w e j c z y n ­
n o śc i b e z  sankcyi s to lic y  A p o sto lsk ie j n ie  w a ­
ż n e ;  p r z e to  tez  n ik t d o  k o śc io ła  do  m ia n o w a -  
n y c h  p rzez  rząd  k sięży  n ie  u c z ę sz c z a , ani 
m sz y  tam  n ie  s łu c h a , ani d o  s p o w ie d z i n ie  
ch o d z i i t. p. R ząd  d a w n ie j o b o ję tn ie  na  to  
p a tr z a ł, ale o b ecn ie  d z ie ln y ch  u ż y w a  śr o d k ó w ,  
k ied y  zab ieg i u ltram ontarisk ie o c z y w iś c ie  k o ­
r z y ść  i p r z y w r ó c e n ie  D o n  M iguela  na ce lu  
m ają. Z resztą  d u c h o w ie ń s tw o  i tu u le m ie , 
b o  lu b o  m o że  tu  ó w d z ie  d o  r o z r u c h ó w  p rzyj­
d z ie ,  P ortu ga lczyk  jednak n ie  jest takim  fana­
ty k ie m , aby dla relig ii k arab inom  o p ó r  s ta w ić  
m iał. P o  m iastach  n a w e t  lud prosty  ża d n eg o  
n ie  m a d o  k o śc io ła  p r z y w ią z a n ia , o w s z e m  
szy d z i i urąga się  z  w sz y s tk ie g o , co  ś w ię ty m  
jest ob rząd k iem .

N i e m c y .
D o  H am burga p rzy b y ł d n ia '12. C z e r w c a  z 

l^ubeki C esarsk o  - rossyjski W ic e  K an clerz  i 
M in ister  S p ia w  Z a g ran iczn ych , H rabia JSes- 
selrode.

W i o c h  y.
D o  zatok i B aja , b lizk o  N e a p o lu , i do  p rzy ­

stani tego  o sta tn ieg o  m iasta z a w in ę ła  flota  an­
g ielska p od  d o w ó d z tw e m  A d m ira ła  S top ford . 
Z am iary  p rzyb ycia  jej n ie  są w ia d o m e .

Rozmaite wiadomości.
—  Z P o z n a n i a .  —

D n ia  21. m . b. z sz e d ł z teg o  św ia ta  tu  w  P o­
zn an iu  Jan  C h rzc ic ie l K rze sk i, b y ły  n a u czy ­
c ie l m atem atyk i i fizyk i przy  g im n a zy u m  tu -  
te jszem , d o ż y w s z y  w ie k u  lat 85 — osta tn i 
n a u czy c ie l z  c z a s ó w  S ta n is ła w a  A ugusta . 1 —

I
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S. p . K rz esk i ro d z ił  się  w  S an d o m iersk iem  
r. 1753. W  m ło d o śc i s w e j z w ie d z a ł szko ły  
w  L w o w ie  i Z am o śc iu , a p o  ch lu b n ie  sk o ń ­
c z o n y m  b iegu  n au k  szk o ln y ch  u d a ł  się n a  
w sze ch n icę  k ra k o w sk ą , sły n ącą  w ó w c z a s  d o ­
b o re m  g ło śn y ch  w  św ie c ie  n a u k o w y m  p ro fes- 
s o ró w , p o d  k tó ry c h  k ie ru n k iem  ś. p . K rzesk i 
m a tem aty ce  i n au k o m  p rz y ro d z o n y m  się p o ­
św ię ca ł. K o le je  lo só w  zapędz iły  go n a  czas 
k ró tk i na z a w ó d  w o js k o w y , ałe_ id ąc  za szla- 
c h e tn e m  duszy' sw e j n a tch n ie n ie m  w k ró tc e  
z n o w u  o d d a ł się n au k o m  i u zy sk aw szy  s to ­
p ień  d o k to ra  filozofii, p ro fe sso rem  m a tem aty k i 
p rz y  szkole w  P o zn an iu  m ia n o w a n y  zo­
sta ł T u ta j u rz ą d  sw ój_ p e łe n  m o z o łó w  
z rzad k ą  zaiste g o rliw o śc ią  i z_ ch lu b n e m  
p rz e z  la t p ia s to w a ł p o św ię c e n ie m , a gdy  
n as tęp n ie  d a w n a  P o lska osta tn ie j d o zn a ła  
zm ian y , rz ą d  d o b ro c z y n n y , uzna jąc  zasług i 
zgasłego te ra z  m ęża , znaczną  pensyą_ w y z n a ­
czyć  m u  raczy ł. O d tąd  ś. p. K rz esk i w  b ło -  
g iem  zaciszu  życie p e łn e  c n o t d o m o w y c h  p ro ­
w a d z ił,  w o ln y  od  w sze lk ic h  zg ry zo t 1 słabości, 
aż go nareszc ie  p rze d  ro k iem  ch o ro b a  n a w ie ­
dzać zaczę ła , ktcjra w  d n iu  w y m ie n io n y m  p a ­
sm o d o czesn y ch  d n i jego p rz e rw a ła . — Z w ło k i 
zm arłeg o  w  n iedzie lę  d. 24. C z e rw c a  w  assy- 
śtency i d u c h o w ie ń s tw a , nauczycie li i u c z n ió w  
tu te jszeg o  g im n azy u m  k ato lick ieg o , o raz  t ł u ­
m u  z n a j o m y c h ,  na m iejsce w iec zn e g o  o d p o ­
czynku  p rz e p ro w a d z o n e  i po  tre śc iw ć m  k a­
zan iu  p o g rz e b o w e m X  P rabuck iego , w ś ró d  ża­
ło b n y c h  p ie n i m ło d z ieży  szko lne j, z iem i o d ­
dane zostały . — W ie c z n y  o d p o czy n ek  p o p io ­
ło m  jego 1

D z i e l n o ś ć  m ł o d e g o  w i e k u .  —  P r a ­
w ie  w szy s tk ie  w ie lk ie  w y n a la zk i w  u m ie ję ­
tn o śc iach  by ły  sku tk iem  p ra c  m ę ż ó w , b ę d ą ­
cych  jeszcze w  m ło d y m  w iek u , lz a k  N e w to n  
n ie  m ia ł jeszcze la t d w ad z ie śc ia , gdy  n a jw ię -  
kszem  odkryciem  zbogńcił m a tem aty k ę  1 a s tro - 
n o m .ję . H arvey  o d k ry ł ob ieg  k rw ie  w  18m 
ro k u  życia sw o jego . B erke ley  liczy ł la t 26, 
gdy w y d a ł sw o je  s ła w n e  dzie ło  p o d  n a z w ą : 
%ssay on vision. H autiey , b ęd ą c  jeszcze w  szko­
ła c h ,  ro z w in ą ł  w ie lk ą  zasadę sw o ję  w  r o z ­
p ra w ie  inaugura lnej. H u ine  nap isa ł dzie ło  : 
J^r£(2 tis& 0(1  hum an na tu iS j  w  w ie k u ,  k tó ry  

je szcze  p ra w ie  m ło d z ień czy m  n a z w a ć  m ożna . 
Z daje się tak że , iż K o p e rn ik , G alileu sz , L eib ­
n itz  i E u le r  już w  m ło d y m  w ie k u  zaczęli snuć 
w ą te k  do o d k ry ć , k tó re  d o p ie ro  w  p o żn y m  
w ie k u  o b ja w ili ,  gdyż ty lko  w m ło d y m  w ie k u , 
za n im  jeszcze dusza do  w ła s n y c h  i o b cy ch  
p rz e s ą d ó w  n a w y k n ie , m a c z ło w ie k  d o sta te ­
czną  s i łę 'i  elaśtykę do u su n ien ia  w sze lk ic h  z a ­
w a d ,  k tó re  o b ce  zdan ie  n a  d ro d ze  m u  s ta w ia ,

i ty lk o  w  ty m  w ie k u  p o d o ła ć  m o ż e  n a jro z le -  
g le jszym  kom binacy jom .

G r a c z  z a p a m i ę t a ł y .  P e w ie n  m ężczy ­
z n a ,  w z ią w sz y  na p ó ł  godziny  p rz e d  zu p e ł-  
n e m  zam kn ięciem  w szy s tk ich  d o m ó w  g ry  
W P a ry ż u , cały  sw ó j m a ją tek , 1000 łran k ., 
p ę d z o n y  n ie p o h a m o w a n ą  ch c iw o śc ią , u d a ł się 
a o  s ła w n eg o  ,lokalu w  P a la is - ro y a l N r. 113. 
C h w y ta ł  o n  się p rz e d te m  w sze lk ic h  sp o so ­
b ó w ,  ale p o m im o  n a jtro sk liw sz y ch  z a b ie g ó w  
i naju siln ie jszych  s ta rań  n ie  w ió d ł  się m u , 
jak tc  m ó w ią ,  żad en  z a ro b e k ; m a ły  k ap ita ł 
jego  śc ieńcza ł n a  o w e  tysiąc  f r a n k ó w , k tó re -  
m i w  te j c h w ili zam yślił g rać  o śm ierć  lu b  
życie. T ro s k i ,  zm a rtw ie n ia  i n ied o sta tek  n ad ­
w ą tl i ły  już jego z d ro w ie ;  ale n am ię tn a  żądza 
s ta w ić  w sz y s tk o , b y  a lbo  w y g ra ć  lu b  p rz e ­
g rać  w sz y s tk o , za ru m ien iła  w  tej c h w ili jego 
lice. Ze w z b u rz o n y m  u m y słem  p rzy s tą p ił do  
r o u le ty ,  gdyż jeszcze ty lko  p ó łto re j g o d z in y  
g rać  b y ło  w o ln o . P ie rw sz a  s ta w k a  jego n a  
k o lo r  c z e r w o n y  p rz e g ra ła ; d ru g a  n ie  b y ła  
sz c z ę ś liw s z ą ; trze c ia  p o sz ła  za tam tem i. W tć m  
rz u c ił c z te ry  lu id o ry  n a  k o lo r  cza rn y . S zy ­
d ząca  fo rtu n a  w sk az a ła  w ła ś n ie  w  te j c h w ili  
sw o im  d z iw a c z n y m  p a lce m  k o lo r  c z e rw o n y . 
G ra c z  p o d w o ił  s ta w k ę  i z n o w u  do  teg o  ko ­
lo ru  się w ró c ił .  W te d y  ro ze śm ia li się cza rc i 
w  p ie k le , a cz a rn y  k o lo r  w y g ra ł. T w a r z  
g racza  s ta n ę ła  w  p ło m ie n ia c h , k ro p le  p o tu  
jak p e r ły  w y s tą p iły  n a  jego  cz o le , z rz u c ił ze  
szy i k ra w a t ,  ro z p ią ł k o sz u lę , i k o n w u lsy jn ie  
p rz e c ie ra ł w  p a lcach  z ło to ,  k tó re  m u  jeszcze 
p o zo sta ło  —  m ó g łb y b y ł służyć za m o d e l H o g ar-  
to w i. Im  b ard z ie j p rz e g ry w a ł , tem  b ard z ie j 
sza lo n a  m yśl p o p ęd za ła  go do  s ta w ia n ia , n a­
reszc ie  na k o lo r  c z a rn y  rz u c ił o s ta tn ic h  p ięć  
lu id o ró w . N a tym  k o lo rze  n ie  b y ło  żadnej

{irócz jego s taw k i. W sz y sc y  in n i g racze p o -  
oźyli s w e  zaufan ie w  k o lo r  c z e rw o n y , i  

w sz y sc y  inn i odbili p rzy n a jm n ie j sw o je  s ta ­
w k i ,  o n  tylko sam  jed en  —  nieszczęśliw y ', 
p rz e g ra ł zupe łn ie . O słu p ia łe  o czy  w le p i ł  
w  sto lik  do  g ra n ia , go rzk i u śm iech  w yT ył się 
na jego u s ta c h ;1 i tak p o sied z iaw szy  jeszcze 
p rz e z  ch w ilę  na tem  o k ro p n e m  m ie jsc u , k tó ­
re  osta tn ie j go p o z b a w iło  n ad z ie i, z e rw a ł się 
nag le  i w y b ie g ł ze sali. P rz y p ad e k  sp ro w a ­
d z ił m u  w  d ro g ę  znajom ego  i m aję tnego  k u ­
pca. Z na lega jącym  g łosem  rozpaczy ' zaczął 
go zak lin ać , b y  m u  p o ży c zy ł d w ie śc ie  f ra n ­
k ó w . Z d z iw iło  kupca żądan ie  w  tak im  cza­
sie i na tak ićm  m ie jscu ; jed n ak  zn a jąc  go  o d  
la t w ie lu  jako u cz c iw e g o  i p ra c o w ite g o  m ę ­
ża i dom yślając  się z całego  jego  u łożen ia , 
że jest u d rę c z o n y  zb y t w ie lk im  k ło p o te m , da ł 
m u  n a  s ło w o  h o n o ru  w  b a n k o w y c h  b ile tach  
żądaną k w o tę . GraCż z a le d w o  d a ł sob ie czasu
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podziękow ać sw ojem u 'p rzy jacielow i, i ści­
snąw szy  go z pospiechem  za ręk ę , z której 
w łaśn ie  o trzym ał kosztow ny p ap ie r, a z nim  
n o w y  w id o k  do ocalen ia , w ró c ił zn o w u  do 
dom u gier. T u  szło w szystko  jeszcze tym  
sam ym  tokiem  jak  p rzed  ostatniem  jego nie­
szczęściem . O bracano  m achinę z k rw ią  naj­
zim niejszą, Odbierano i w yp łacano  stawki, 
■tak jedne jak i drugie pozorn ie  z najw iększą 
obojętnością. G racz, u to ro w aw szy  sobie z t r u ­
dnością drogę pośród  sto jących, w yglądał 
x n iepow ściągnioną żądzą chw ili staw iania. 
Jeszcze tylko p ó ł godziny grać było w o lno . 
R ozpacz nie rozw aża i nie Obiera. Pięćdzie­
siąt fran k ó w  rzuca na jeden n u m er c z e rw o ­
nego koloru. C ze rw o n y  kolor w y g ry w a . 
C ałą k w o tę , staw kę i w ygraną  ciska na ko­
lo r  czarny. C zarny  ko lor w ygrał. N ie bie­
rze  ze stolika ani jednego sous, jakożkolw iek 
Znaczną m a k w o tę , staw ia ją na jeden kolor, 
a kolor ten  z n o w u  w y g ry w a  G racze p rz e ­
rażeni szaloną jego śm iałością, unikają ko lo ­
r u ,  k tóry  m u sprzyja, z tern przekonaniem , 
źe teraz  p ew n ie  chybi. Ale w szyscy  p rz e ­
grali , on jeden w y g ra ł! Pełna przeznaczenia  
m achina m iała się jeszcze raz  obrócić około 
sw ojej osi, raz  jeden i ostatni. G racz w y ­
grał by ł już 20,000 franków . C ały kapitał 
ten  staw ia na ko lor czerw ony . P ow szechny  
szm er obecnych nazyw a to  s z a le ń s tw e m . 
G racz tego nie słyszy, z roziskrzonym  w z ro ­
kiem , ale jak tru p  z pobladłą tw a rz ą , pa trzy  
na poruszenie  kuli. K ula staje, a kolor czer­
w o n y  — w y g ry w a . G racz w ziąw szy  40,000 
fran k ó w  do kieszeni, w ychodzi szczęściem  
upo jony , a za nim  idą zazdrość i przyklę- 
stw o  ogranych. W siada do p o w o zu , i s ła ­
bym  drżącym  głosem  w ym ienia  ulicę i dom  
sw ego pom ieszkania. W o źn ica  zaw ozi go na 

rzeznaczone miejsce. Z utęsknieniem  ocze- 
uje ojca i m ałżonka rodzina. O tw ie ra  

drzw iczk i po jazdu , a le ,w id z i, że się nic nie 
rusza. S ądzi, że siedzący usnął. T ak  jest, 
u snął — ale snem  w iecznym  — został tknię­
ty  paraliżem . M ałżonka i dzieci o trzym ały 
40,000 fran k ó w  — i w  okropny  dodatek — 
m artw e  zw łoki. (R. L.)

T e a t r  p o l s k i  w  P o z n a n i u .
R eprezentacya p ierw sza.

( N a d e s ł a n o . )  —  K ilkanaście la t m inęło  
od czasu , w  k tó rym  p o  raz  ostatni nasza pu ­
bliczność m iała przyjem ność m ieć w  P ozna­
n iu  te a tr  n aro d o w y . — Napró.źno p rzez tak 
d ługi przeciąg la t z każdym  S w . Jan em  spo­
dziew aliśm y się odnow ien ia  w spom nień  tych 
p ięknych  c h w il, k tó re  kiedyś ta len t Bogusła­
w sk ieg o , L edochow skie j, A nszyca i innych

nam  spraw iał. W  tym  roku  dopiero udało 
się Panu Vogt, d y rek to row i tea tru  niem ieckie­
go, sp row adzić  do Poznania to w arzy s tw o  a r­
ty s tó w  dram atycznych polskich , k tó re  chociaż 
nie m oże się z w ie lu  w zg lęd ó w  ró w n ać  z to ­
w a rz y s tw e m , któreśm y w  r. 1821. pod  O siń­
skim a W r. 1823. p o d  Skibińskim  m ie li, jest 
nam  jednak jako ojczyste zaw sze milsze nad 
w szystk ie inne. — T o w a rz y s tw o  to  pod dy- 
rekcyą Pana R aszew skiego dało w czoraj p ie rw ­
szą reprezC ntacyą, na k tó rą  m im o p o d w o jo ­
nych  cen nadzw yczaj liczna i św ietna publi­
czność się zebrała. W y b ó r  „K rak o w iak ó w  
i G órali“ — tej sz tuk i, k tóra już przed  kilku 
dziesiątkam i la t nosiła w  sobie em bryon p rzy ­
szłej poezyi n a ro d o w ej, tego najpiękniejszego 
obrazu  życia i zw y cza jó w  kochanego naszego 
lu d u , m iłej m łodzieńcom  jako pam iątka zaba­
w y  o jc ó w , m iłej starszym  jako z w iosny  ży­
cia w spom nien ie  — by łb y  by ł p ew n o  najstó- 
sow niejszym  na p ierw szą  rep rezen tacyą , gdy­
by  Pan R aszew ski liczył w  sw em  to w a rz y ­
stw ie  choć^ kilku śp iew ak ó w  i śp iew aczek ; 
lecz w łaśn ie  na tych  zbyw a to w arzy s tw u  
Pana R aszew skiego. Nie d z iw  w ięc , źe re - 
prezentacya ta  nie odpow iedziała  szczególnie 

ód w zględem  m uzykalnym  żądaniom  i ocze- 
iw aniom  publiczności w ykształconćj; oprócz 

tego by ł też brak  p rób  p rzyczyną, źe orkie­
stra  z śpiew akam i a śp iew acy  z orkiestrą się 
m e zgadzali, co tym bardziej uw ażać b y ło , że 
orkiestra nasza nie bardzo  coś n a w e t o dość 
dobre w ykonanie  się starała i całą rzecz bar­
dzo lekko b rać  się zdaw ała. Kilka scen tra ­
ciły bardzo  na tem , źe nie dość żyw o były 
odegrane i źe często m iędzy jednćrn a drugiem  
zdan iem , pytaniem  a odpow iedzią  znaczna 
pauza następow ała . — P an  R aszew ski jako 
Jo n ek  by ł bardzo  dobry  i pow szechn ie  się 
p o d o b a ł, niem niej i Pani D ąbrow ska jako D o­
ro ta  ró w n ie  przyjem na i ładna jak dobra ar­
tystka. T ak  jak Pan R aszew ski i Pani D ą­
b ro w sk a  lożom  i p a rte ro w i, tak „wyższym  
przestrzeniom“ podobał się M iechodm uch (Pan  
W in n ick i), k tó ry  jednak rubaszność w  orga­
niście za bardzo  przesadzał. Pan Raziński 
(student) ma piękny organ m ó w ien ia , szkoda 
tylko źe w  oddaniu roli uczuć się dał b rak  za­
pału  i ognia m łodzieńczego; n ie s tó so w ry  był 
także i ub ió r jęgo. Panna M ichałow ska m iłą 
była Basią. — Życzylibyśm y, aby Pan Rasze­
w sk i w k ró tce  nas raczy ł obdarzyć w y staw ie ­
n iem  na scenie najnow szych dzieł dram aty­
cznych F red rą  i K orzen iow sk iego ; p rzez w y ­
b ó r  doskonałych sztuk teatra lnych  w y n ag ro ­
dzi to ,  coby m oże jeszcze po jego to w a rz y ­
s tw ie  zostaw ało  do życzenia. Zresztą p rzed ­
stawienie „K rak o w iak ó w  i górali“ dow iodło .
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jak bardzo  w szyscy cz łonkow ie to w a rz y s tw a . 
Pana R aszew skiego pragną i starają się zyskać 
zadow olnienie publiczności: osiągną one je 
zapew ne w  kom edyach i m niejszych m elo­
dram atach. M y z naszej s trony  nie opuszczaj­
m y sposobności, aby okazać jak nam  drogi 
ojczysty język i ojczysta scena; ceńm y ich d o ­
b re  chęci i w ynagradzajm y ich starania przez 
liczne odw iedzanie ich p r z e d s t a w i e ń .  A .

T e a t r  M i e j s k i .
W  ś r o d ę ,  d. 27. C zerw ca. D rugie p rzed­

staw ienie to w arzy stw a  Pana D yrektora tea ­
tru  R aszew skiegoj, po raz p ierw szy : „K o m i­
niarz i m łynarz , czyli: Z aw alenie się w ieży  
W L w o w ie “ , k o m edyo-opera  w  ly m  akcie, 
p rzez K am ińskiego; następnie: „K om ornik  
p o e ta“ , opera kom iczna w  2ch ak tach , z fran- 
cu zkiego.____________________________ _ _ _ _ _

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszćm  do w iadom ości pu­

blicznej , iż na w niosek  D yrektora Landszafty 
W g o  G rabow skiego , jako opiekuna m ało le­
tn ich  dzieci Adam a G rabow skiego , A l e x a n ­
d r a  z (i o r  ż e ń s k i c h  o w d o w ia ła  G r a b o ­
w s k a ,  w y ro k iem  le j  instancyi z dnia dzi­
siejszego za u tratnicę uznaną i dla tego kura­
tela nad nią zaprow adzoną została.

P o z n a ń ,  d n i a  2. C zerw ca 1838.
K r ó l .  G ł ó  w  n  y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W y d zia ł I.
U W IA D O M IĘ  M E .

K apitu ła M etropolitalna Poznańska z o d w o ­
łaniem  się do obw ieszczeń w  latach p o p rze­
dnich w y d an y ch , ośw iadcza niniejszćm , iż 
ró w n ie  w  roku bieżącym  należące się jćj jako 
i d u ch ow ieństw u  kościoła m etropolitalnego 
p ro w izy e  przez P rokurato ra  sw ego od dnia 
25. b. m. aż do dnia 3. L ipca r. b. w  m ieszka­
n iu  pod N r. 29. codziennie od godziny lOtćj 
rano  odbierać będzie.

W  P o zn an iu , dnia 20. C zerw ca 1838.
Aukcya porcelany zarowia. .

D nia 28. 29.' i 30. C zerw ca  r. b ., jako tez 
p rzez  cały przyszły  tydzień  od dnia 2. Lipca, 
p rzed  południem  od godziny 9. p rzed aw ać  bę­
dzie W' P o z n a n i u

w  gm achu K ról. g łów nego  u rzędu  po b o ­
row ego  w  pom ieszkaniu inspektora  Pana 

S c h u l z ,
K rólew ska B e r l i ń s k a  rękodzielnia porcelany 
zd ro w ia , d r o g ą  publicznej lieytacyi za  g o t o ­
w ą  z a p  1 a t ą  g r u b  ą m oneta pruską,
przez podpisanego u rzędnika, różne białe na­
czynia , jako to : naczynia kaw ian e , s to łow e 
i h erbaciane, salaterki do k u m p u tó w , sałaty 
i sosierek, półm iski, talerze, yyazy, im bryczki

do kaw y  i h e rb a ty , . u ry n a ły , w ę b o rk i, m ie­
dnice, ćw iercie  i dzbanki, lulki i w iele  innych 
artyku łów .

Przedm ioty  w  każdym  dniu sp rzedaw ać się 
m ające, m ogą na godzinę p rzed  zaczęciem  
aukcyi być oglądane.

J _______________________ A 1 t.
Z w zględu na n o w e  p rąw o  preskrypcyi do­

tykające, m usiałem  sobie postanow ić , szano­
w n y ch  m ych d eb en tó w , k tó rzy  do 1. Sierpnia 
r. b. w  dobry  sposób się nie u iszczą , losow i 
sądow em u porzucić , o czćm  uniżenie ich za­
w iadam iam .

P oznań , dnia 21. C zerw ca  1838.
W i n c e n t y  R o s e .  

Jedyn ie  p ra w d z iw y  i w ie lok ro tn ie  dośw iad- 
czany

Szwajcarski olejek z ziół
ku u p i ę k s z e n i u ,  u t r z y m a n i u  i p r z y ­

s p i e s z e n i u  p o r o s t u  w ł o s ó w ,  
W ynaleziony przez K. W ilie r  w  Z urzach 

W Szw ajcaryi i w  M uhlhausen w  w yższćj 
Alzacyi.

O lejek te n , z pow szechnej w zię tośc i zn a ­
n y , zostaw szy p rzez fakultet m edyczny w  Pa­
ryżu  chem icznie dokładnie i starannie ro z ło ­
żonym , został w  dom iar jego w yborności od­
znaczony w y łącznym  paten tem  p rzedaw an ia  
o n e g o ź  p o  c a ł ć j  F r a n c y i ,  w ynalazcy  j e g o  K. 
W ilie r  p rzez N .  L udw ika Filipa K róla F ra n ­
cu zó w  udzielonym .

Podobne przez kollegia lekarskie w  B erli­
n ie , M agdeburgu, H am burgu , D reźn ie , L ip ­
sku , M onachium  i innych stolicach i rezyden- 
cyach przedsiębrane rozk łady , ró w n ie  pom y­
ślny w y d a ły  rezu lta t, k tóry  w ynalazcy  szw aj­
carskiego oleju z zió ł w o lną  onegoź przedaź 
publiczną w  dotyczących państw ach  zapew nia.

W ażn e  te ,  w  ręku ' w ynalazcy znajdujące 
się dow ody  i dokum enta, jakoićż autentyczne 
z różnych  okolic E u ropy  św iad ec tw a , udo- 
w odnia jące  najoczyw iścićj dobćoć i doskona­
łość tego olejku, w o lno  każdego czasu p rze j­
rzeć.

W szystk ie  te św iad ec tw a  nietylko urzędo- 
w n ie  są zaw ie rzy te ln io n e , ale n aw e t podpisy 
i pieczęci w ła d z , przez legalizacye w ysokicn  
urzędn ików  legacyi król. francuzkiej, król. p ru ­
skiej i cesarsko-kró l. austryackiej, pod d. 16., 
18. i 20. C zerw ca  1836. s tw ierdzone  i pieczę­
ciami opatrzone. ' .

D o d a t e k .  N a d o w ó d  praw dziw m ści teg« 
szw ajcarskiego z zió ł o leju , każda tłaszeczka 
opatrzona jest król. francyzką pieczęcią paten­
to w ą , a instrukeyą do użycia dołączona w ra z  
z o b w o lu tę , herbem  król. i w łasnoręcznym  
podpisem  wynalazcy*
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Jed y n y  dla Poznania skład tego szczególnie 
W zm acniającego z z ió ł oleju znajduje się u 

P. K  1 a w  i r ,  
na W ro c ław sk ie j ulfby N r. 61., 

u którego flaszeczka jest za nadesłaniem  franko 
Tal. 1 sgr. 10 do nabycia.

Z u rzach , dnia 3- Maja 1838,
K. W i l i e r ,  

w ynalazca i jedyny fabrykant p raw dziw ego  
szw ajcarskiego z ziół- o leju , p a ten tow any  
p rzez  N. L udw ika F ilipa K róla F rancuzów .

Uwiadomienie dla cierpiących niemoc zębów.
K P  P rześw ie tne j publiczności polecam  

się podczas m ego tu  poby tu  posługą le­
czenia w szelkiej niem ocy zę b ó w , jako 
tez  zapełniania drogim  kruszczem  zęb ó w  
w y p ró ch n ia ły ch , i czyszczenia zębów , 
m ianow icie zaś uskuteczniania w szelkich  
sztucznych ro b o t zęb o w y ch , tak  całych 
d w u rz ę d ó w , jak i garn itu r i po jedyn­
czych zębójv . W  w y ry w an iu  uszkodzo­
nych zęb ó w  i w e  w szelk ich  w ydarzyć  
się m ogących operacyaęh ustow ych  śmiem 
sobie szczególną zręcznością pochlebiać.

P r o ś b a  u s i l n a .  U praszam  chcących 
m ojej zasięgnąć p o m o cy , ażeby łaskaw ie 
jak najrychlej do m nie się zgłaszali, gdyż 
tylko 12 dni tu  przepędzić postanow iłem . 
Z jednaw szy  sobie podczas przeszłego 
w  m ieście tu tejszem  poby tu  zaufanie w ie ­
lu  znakom itych osób, spodziew am  się 
i tą  razą częstych odw iedzin . Jestem  
także g o tó w  odw iedzać  szan. pac jen tów  
w  ich m ieszkaniach. S to ję  na ulicy W il- 
helm ow skiej Nr. 29. par terre u g łów nego 
kon tro lera  soli Pana Philipp.

P oznań , dnia 26. C zerw ca  1838.
C . T h i e l e ,

K ról. ap p ro b o w an y  dentysta z Berlina, g

M ając do sprzedania dobra szlacheckie, o 
"mil 7 o d  Poznania od leg łe , upraszam  chęć 
kupna m ających by  w aru n k i u  m nie p rzejrzeć 
zechcieli. " G r e g o r ,

K om m issarz sp raw ied liw ości.

J . H . R i c h t e r ,  
fab rykan t fajek w  Szczecinie teraz w  Poznaniu, 

W o d n a  ulica Nr. 4. 
poleca na  jarm ark  św iętojański dobrze  skom ­
p le to w an y  skład krótkich  i długich fajek , tak ­
że p ó ł -  długich  fajek z sześciu układkam i, 
k tó re  szczególnićj do  podróży  są dogodne, 
długich ciągnionych cyb u ch ó w  w iśn io w y ch  
z  bursz tynow em i nasadzkam i i bez  n ich  do

palenia tureckiego tu tu n iu , cybuchów  h e b a ­
n o w y c h , p iep rzow ych  i g ruszkow ych  z p ra- 
w d ziw em i szczecińskiemi nasadzkam i, delika­
tnych  g łó w ek  porcelanow ych  do fajek z o p ra ­
w am i i bez o p ra w , hebanow ych  lulek p rze ­
chadzkow ych i fa jkow ych , trzcin  palm irskich 
i p iep rzo w y ch , m odnych sznu rków  fa kow ych,

rzyrzekając najrzetelniejszą posługę obok sta-
fych cen.

Przyjm ę także n iebaw nie  ucznia m ó- 
__wiącegojjjoj3olsku^jj3oriiem iecku^^^^^

D ziś w e  ś r o d ę  w ielk ie  fizykalne i m e ­
chaniczne sztuczne reprezentacye Professora 
B e e s b o e  z A m szterdam u. M iejsce w id o w i­
ska na placu dzia łow ym . Początek o godzi 
nie 7mej.  ________________

Olbrzymią sło­
nicę

w idzieć  m ożna codziennie w  w ystaw ionćj 
w  tym  celu budzie na placu kam laryjnym . 
C eny  m ie jsc : p ierw szego  5 sg r ., drugiego 2 | 

dzieci niżej la t 8 płacą po łow ę.sgr.
C. F . K 1 a t  t.

M e n a ż e r  j a
godnych uwagi żyjących 
awierząt z wszystkich części 

_ _ _ _ _ _  świata.
Z w ierzę ta  w szystkie są w  klatkach i m ożna 

do nich bez n iebezpieczeństw a przystąpić. — 
Przez zachow anie najw iększej czystości, w szel­
ki od o r nieprzyjem ny jest oddalony. — O d ­
w iedzać m ożna od rannej do popo łudn iow ćj 
5tej godziny: karm ienie ma m iejsce o godz. 6. 
p o p o łu d n iu . C eny m iejsc: pierw szego 5 s g r , 
drugiego 2 f  sgr. Tylko dzieci niżej lat 10 
opłacają po ło w ę. Afisze w ykazu ją  bliższe 
szczegóły. W łaściciel m enażeryi kupuje 
i przedaje  w szelkie gatunki rzadkich  i obcych 
zw ierzą t. W idow isko  jest na placu kamla- 
ry jnym . Z a n o b o n i .

Najpierwsze świeże śledzie
dzisiejszą pocztą odebrał

handel_K _a_r^6 1 G u m p r e c h t .

Prawdziwego Bawarskiego pi­
wa zaw sze dostać m ożna

w  handlu  w ina  
u  M e y e r a  W o l f f a  F a l k a  

p rzy  Jezuickiej ulicy N r. 11.


